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CZAS
W ychodzi w  Krakowie

codziennie, w y ją w szy  niedziele i św ięta.
C ena:

W  KRAKOWIE m iesięczna 5 złp.; kwartalna 14 z lo t. polską  
moneta.

W KRAJU kwartalna razem z p rzesy łk ą  pocztową 4 z łr . 20
kr- m- k- « j  . .Przedpłata

przyjmuje sie w  biurze Expedycyi Cz a su  przy rogu Szcze­
pańskiej ufiey Nr. 369.

Pieniądze przesyłają  się bezpłatnie pocztą w p r o s t  do biura 
Expedycyi Czasu w yraziw szy  na kopercie: P ren u m era c y jn e
pieniądze

AUSTRYA.
W iedeń 9 sierp. ( Z  tea tru  wojny .) Z  Preszburga 

donoszą, że 6  sierpnia odbywała się tam wielka rada 
wojenna. W ojska cesarskie koncentrują się spiesznie 
żeby powstańców do Komarna odeprzeć. W  tym celu 
z Tyrolu, Czech i Niższej Austryi dążą świeże od­
działy a z Pesztu wyprawiono do Altenburga dość 
znaczne posiłki. Niebawem zbiera się w tych stro­
nach korpus 2 0 ,0 0 0  i zajmie stanowisko między 
Preszburgiem a Komarnem. Bezpośrednia komunika- 
cya z Pesztem na teraz zupełnie przerwana. O sile 
Madziarów, którzy wpadli do Raaby, nic nie można 
wiedzieć pewnego; zdaje się jednak że nie mogąc 
zostawić dostatecznej załogi w tćj twierdzy dobro­
wolnie j ą  opuścili. Część wyspy Sclńitt dostała się 
w  ręce W ęgrów, lecz główny ich oddział stoi pod 
Gónyo. Wedle niektórych dzienników wycieczka z Ko­
marna jest wypływem narady Klapki z Aulicliem a 
nawet część korpusu tego ostatniego b rała  podobno 
udział w  wyprawie. Gdyby ta wieść okazała się 
praw dziw a, połączone siły  tych dwóch wodzów mo­
głyby dość groźną utworzyć armią. O zajęciu Sze- 
gedyna feldzm. Haynau następne uczynił sprawozda­
nie: „Już Igo sierpnia poleciłem brygadzie Simbschen 
żeby dotarła do szańców nieprzyjacielskich celem 
przekonania się jak  silna jest załoga, która stosow­
nie do otrzymanych przezemnie wiadomości poczęła 
już swój odwrót z Szegedyna. 2go sierpnia rano 
jenera ł major Simbschen posunął się we wskazanym 
mu kierunku a spostrzegłszy, że (ak szańce jakoteż 
stary Szegedyn przez nieprzyjaciela opuszczone, wszedł 
do miasta i za nadejściem brygady Jabłonowskiego 
za ją ł główniejsze miejsca. W zamku pozostawili po­
wstańcy dość znaczny zapas prochu i zboża, prócz 
tego zaś 3 7 9  słabych 22  austryackich oficerów u- 
rzędników i 1 0 0  żołnierzy. Deputacya w yszła z mia­
sta na moje spotkanie, wielu mieszkańców uciekło. 
Tak więc opanowałem bez w ystrzału ważny ten punkt 
któren mi zapewnia posiadanie średniej i niższej Cis­
sy. 3go sierpnia wydałem rozkaz, aby brygada J a ­
błonowskiego z częścią brygady Benedeka uderzyła 
na nieprzyjacielskie rezerwy rozstawione na lewym 
brzegu Cissy- Feldm. książę Lichtenstein kierował 
temi ruchami. Skoro przeciwna artylerya naszym sil­
nym ogniem działowym była zmuszona do milczenia, 
nakazałem dwom batalionom z brygady Jabłonow - 
skiego przeprawić się na statkach powyż Szegedyna 
i natrzeć na prawe skrzydło Madziarów^. Artylerya 
nasza działała  bardzo skutecznie, osobliwie baterye 
rakietników, którzy strzałami swemi zapalili U j-S ze- 
gedyn gdzie s ta ł nieprzyjaciel. Skoro ten ostatni zo­
s ta ł wyparty znad brzegu ( issy, brygada Benedeka 
przepłynąwszy na łodziach przez rzekę, ścigała co­
fających się i uderzyła na most. Ni< pi zyjaciel ze 
wszystkich swych pozycyj spędzony utracił jedno 
działo i niemało jeńców. Wieczorem o 8  godzinie 
cały  szaniec przedmostowy był j u/< "  naszym icku. 
4go sierpnia rozpoczął nieprzyjaciel z pierwszym 
brzaskiem dnia silny ogień armatni i strzały sw t skie­
row ał na most, zapewne dla zasłonienia swego od 
wrotu. Mój żołnierz zmordowany potrzebuje ko­
niecznie wypoczynku; mimo to wrszakże dziś w nocy 
3ci korpus przejdzie przez Cissę pod Kaniżą.‘‘ 

Główne siły  feldzm. Haynau skupione są teraz 
wr Szegedynie. Presse donosi: iż powrstańcy stoją o- 
bozem nad rzeką Maros i przewrażną swrą liczbą zmu­
szają wojsko cesarskie do nader ostrożnego działa­
nia. Trzeci korpus armii austryackiej posuwa się na

południe a Ban dąży ze swej strony ku szańcom 
rzymskim, żeby się z korpusem Ramberga połączyć. 
Pierwszy korpus stojący w Szolnoku pod w odzą feldm. 
Schlika ma służyć do związania w jedną całość ar­
mii austryackiej z rosyjską. Stanowisko tego korpusu 
nader jest w ażne, a na jego ruchach polega dzisiaj 
główny plan kampanii. Feldm. Nugent wkroczył 3go 
sierpnia do Petczuchu (Tunfkirchen) i w ypraw ił po­
siłki Banowi dla nagrodzenia szkód jakie choroby 
zrządzają w  w ojsku Jellaczyca. Wedle bowiem spra­
wozdania sztabowy cli lekarzy 7 ,000  słabych żołnie­
rzy leży w szpitalach. Kniczanin napadł 4go sier­
pnia na 4  bataliony M adziarów pod Zablią i byłby 
je  zniósł do szczętu , gdyby się jego jazda o 4  go­
dziny nie spóźniła.

O ruchach armii Rosyjskiej następujące dochodzą 
nas wiadomości: 21 lipca jen. Grabbe w szedł do Lo- 
soncz gdzie zasta ł jeszcze tylną straż Górgeya. Ten 
mając korpus 3 0 ,0 0 0  i nader liczną artylerya za ją ł 
mocne stanowisko na wzgórzach przy Miskolczu na 
lewym brzegu rzeki Sajo. W  tym punkcie jen. Cze- 
odajew ucierał się z nim p r z e z  (rzy dni zrów na ko­
leją. Skoro ks. Paskiewicz powziął wiadomość o 
utarczkach Czeodajewa z Górgcyem i o sile tego o- 
statniego w ypraw ił 4ty korpus armii z Mezo-Kóvezd 
do Miskolcza z poleceniem, aby się z jen. Grabbe po­
łączy ł i wraz z nim na powstańców uderzył.

Dla popierania tych ruchów posunął się ks. feldm.
JŹJigim korpusem  do P o p i ,  a :łc i k o rp u s  ro z s ła w ił  
w  C zeg e  n ad  C issą . L e c z  G o rg e y  u p rz e d z a ją c  p o łą ­
czenie się rosyjskich korpusów zwrócił swój pochód 
ku Cissie. W  ledy ks. Paskiewicz nakazał jenera­
łowi Sacken stojącemu w Koszycach, żeby spieszył 
do Tokaju i bronił przeprawy przez Cissę, sam zaś 
przeniósł sw ą kwaterę z Papi do Czege. Mimo to 
wszakże Gorgey przeszedł na drugi brzeg rzeki, 
główna zaś armia Rosyjska przebywszy Cissę Igo 
sierp, zajęła  Ujzaros, a 2ga stanęła pod Debrcczy- 
nem. W  mieście tern zamknęło się 18 ,0 0 0  powstań- 
cówr wraz z 4 0  działami i zamyślało o silnym od­
porze. Ich artylerya poczęła miotać ogień na prze­
dnie straże rosyjskie lecz skoro ca ła  armia nadcią­
gnęła, W ęgrzy nie mogąc powstrzymać natarczywo­
ści rosyjskich huzarów i piechoty cofnęli się zosta­
wiając (5 dział i znaczną ilość poległych; 2 0 0 0  nie­
wolnika miało się dostać w  ręce zwycięzcy. W ę­
grami dow odził w  tej stronie Nagy-Sanbor. Przez 
zajęcie Debreczyna otworzył sobie drogę ks. Paskie- 
wicz do Aradu, Wielkiego W aradyna i Siedmiogro­
du; przez Pokay utrzymuje stosunki z Galicyą, a przez 
Szolnok będzie usiłow ał połączyć się z główną ar­
mią austryacką.

.— Lloyd  donosi: że na północy zjaw ił się nie­
spodzianie nowy oddział powstańców. Zajmuje on 
przestrzeń między Tyrnawą a Nitra i obsadził Szered 
nad Waagiem.

Z  Siedmiogrodzia niemamy dziś żadnych wiado­
mości. Z  Hermansztadu zajętego jak  wiadomo przez 
wojska rosyjskie 20go lipca, wyszli wszyscy mie­
szkańcy pochodzenia madziarskiego, nawet służący 
pozostać niechcieli. Jenerał Liiders stoi obecnie nad 
rzeką Maros.

Listy z Feldhazy (Feleg jhaza) zapewniają, że 
w Szegedynie sejm węgierski odbywał swoje nara­
dy 38  lipca pod prezydencyą K°szuta i trzy następ­
ne wy dał postanowienia: 1} Udzielenie anmestyi
wszystkim ludom, które walczą z Węgrami. 2 )  Na­

I*rzyiniują się
O GŁOSZENIA , rozprawy^ odezw y w szelk iego rodzaju. 
D O N IESIEN IA  literackie, k sięgarsk ie, handlowe, przem ysłow e, 

rolnicze itp.
U W IA D O M IEN IA  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw  hp.

Za o p ł a t ą
od w iersza petytowego za jednorazowe um ieszczenie po 8

groszy  następne po 3 grosze.
L i s t y

n ie fra n k o w a n e  n ie  p r z y jm u ją  s ię ,  w y ją w szy  0d sta łych  
lub znanych korespondentów. ^

Numer pojedynczy kosztuje 8  groszy.

kazanie nowej pożyczki w  ilości 6 0 ,000 ,000  z ł r . 
3 )  Przeniesienie rządu do W ielkiego-W aradyna.

Lloyd  zamieszcza w  swych kolumnach wyciąg 
z G azety Z agrzebskie j, która nadmienia: ze rada 
Banatu wyprawiła deputacya do cesarza i do Jella­
czyca, prosząc o wstrzymanie się z ogłoszeniem 
konstytucji. Wszj^scy niemal wyżsi urzędnicy z Kro- 
acyi oświadczyli, że wrazie odrzucenia prośby przez 
Bana usuną się od sprawowanych obowiązków.

Madziarowie stojący w Piotrowaradynie, układają 
się podobno z tureckiemi władzami w  Bośnii i Ser­
bii o dozwolenie im przechodu przez te kraje w ra- 
zie niepomyślnego obrotu wojny.

( Wiadomości bieżącej. Podsekretarz stanu xv mi­
nisterstwie spraw wew nętrynjch p. Pipitz został mia­
nowany prezesem c. k . banku narodowego.

Książę Szw'arcemberg ma prosić cesarza wszech 
Rosyj o spieszne wyprawienie na W ęgry 8 0 ,0 0 0  
rezerwowego korpusu, któren wedle planu ma po­
przeć działania głównej armii.

Rząd odebrał telegraficzną depeszę od ministra 
Brucka z 6 sierpnia donoszącą: że pokój z Sardjmią 
został podpisany.

Aresztowany został we Lwowie poseł galicyjski 
Dr. Ziemiałkowski; przywieziono go do Ołomuń­
ca i przez ciąg trwania wojny węgierskiej ma pozo­
stać w  Meran lub Brixen w Tyrolu albo też w  Kla­
genfurcie.

KRÓLESTWO POLSKIE.
W arszaw a . (X V  buletyn. W iadom ość  od arm ii 

czynnej.) Od oddziału jenerała-Iejtnanta Grotenhehna 
otrzjunano raport, że buntownicy rozbici i rozproszeni 
wT bitwie 4/1(i lipca przy G ałac, zebrali się około 
miasteczka Sas-Regen i uzupełniwszy swoje szeregi 
tłumami, które przybyły z rozmaitych miejsc, znowu 
ruszyli wt kierunku miasta B ystrjc jr, prawdopodobnie 
z zamiarem odw rócenia uwagi od działań Bema w Sze- 
klerlandzie, gdzie on, wedle ostatnich wiadomości, ze­
brał już znaczne siły.— Jen.-lejtnant Grotenhelm biorąc 
na uw agę, ze zostawienie buntowników w pokoju 
dałoby im tylko sposobność wzmocnienia się , posta­
nowił uprzedzić ich, i ,  zostawiwszy wr mieście By­
stry cy jeden pułk austryacki z 4ma działami austry- 
ackiemi i nieco kozaków, wyruszył 9/21 lipca z re­
szta wojsk wr 2 cli kolumnach. •— Lew a kolumna pod 
dowództwem jenerała -  majora W ład j sław iewicza 
(2  bataliony piechoty, dywizyon ułanów, 30  koza­
ków i 6  d z ia ł) , ruszyła przez S as-B u d ak , N ad- 
Szajo i Batosz. — Praw a kolumna, pod osobistem 
dowództwem jenerała-Iejtnanta Grotenlielma (6  bata­
lionów piechoty, 2  dywizyony ułanów, reszta koza­
ków, 4  działa pieszej a rtjle ry i, baterya artyleryi 
konnej i 5 dział austryackich), ru sz jła  przez Sert t-  
falwa drogą do Sas-Regen. — Dnia “ /„  ]iPca obie 
kolumny połączyrły  się u wioski Dedra, niespotka- 
wrszy silniejszego oporu od przodowych ot ziałów  
nieprzyjaciela; ale przed miastem Sas-Regen bunto­
wnicy zająwszy silną pozycyę w górach, postano­
wili przyjąć bitwę. -  Dla uderzenia na ich pozy­
cyę, jenerał Grotenhelm rozdzielił swe wojska na 
3 kolumny. — Rozprawa zaczęła się spędzeniem 
prawego skrzydła nieprzyjaciela z zajętych przez 
nie wzgórzów i oczyszczeniem lasu leżącego w  po­
bliżu z węgierskich tyralierów, co pozwoliło naszej 
bateryi korzystnie rozpocząć działanie. Buntownicy 
rychło rozwinęli swe praw e skrzydło , ale silne na­
tarcie naszego środka przymusiło ich do odstąpienia. 
Gd}' zaś kolumny nasze zaczęły się spuszczać w u-
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lice miasteczka S a s-R eg en , przedstaw iającego stra­
sz liw y  obraz pobytu gw ałtow n ych  W ęgrów , którzy 
w szystko  oddali na pastw ę rabunku i ognia , odwrót 
ich zmienił się w  zupełną ucieczkę. Baterye posta­
wione na m iejscach stosow nych , dla ibstrzeliw ania  
punktów na przodzie leżących , d a ły  ognia kartacza- 
mi do uciekających, a zaraz potem ułański pułk  
z konną bateryą śc ig a ł ich dalej aż do w ioski S a -  
romberg. —  Strata z naszej strony niebacząc na to, 
ż e  bitwa trw a ła  4  godziny, bardzo mało znacząca; 
trupów zaś nieprzyjacielskich znaleziono 7 0 , do nie­
w oli w zięto  3 4 ,  poddało się 6 1 ;  oprócz teg o , w e ­
dle zeznania m ieszkańców , buntownicy uprowadzili 
z  sobą przeszło  1 0 0  ranionych. —  Dnia 13/25 lipca 
jenerał-lejtnant Grotenhelm , dow iedziaw szy  się o 
przybyciu partyi W ęgrów  do D ejs i Sam om -Cziwar, 
natychmiast odkom enderował do miasta B ystrycy 2  
bataliony K oływ ańskiego p u łk u , pod dowództwem  
jenerała-m ajora P a w ło w a . —  O ddział teraz stoi na 
w zgórzach  za  miasteczkiem S as-R egen , mając prze­
dnią straż w  Rotnofaja. — Od jen era ła  piechoty 
Liidersa otrzymano raport , że  po zajęciu miasta 
Hermanstadt d. 9/21 lip ca , m iał on ruszyć do K arls- 
burga, by zdeblokow ać tę fortecę; ale otrzym awszy  
uwiadomienie od hrabiego K łam , zostaw ionego jak  
wiadomo dla obrony okręgu K ronsztadzkiego, o zgro­
madzeniu się now ych band w  Szeklerlandzie, posta­
n o w ił w strzym ać poruszenie i oczekiw ać dalszych  
Avypadkow w  tej części Siedm iogrodu, tern bardziej, 
że  przednia straż oddziału austryackiego b y ła  już  
odpartą w  Saint-G eorgij. —  W  nocy z dnia 13/25 na 
14/ae lipc a , jenerał Liiders otrzym ał raport od hr. 
K lam , że  ten atakiem swym  w  dniu ‘723 lipca u 
w ioski Y lie fa lw a , po obu stronach rzeki Olty, w strzy­
m ał wykonanie zamiaru rokoszan ruszenia na Kron­
sztad!. W edle wiadomości zyskanych od jeńców , 
nieprzyjaciel lic z y ł 8  batalionów honwedów 2  bata­
liony Szeklerów  i 2 4  d z ia ł. L ęk ając  s ię  o M arien -  
burg, zostaw iony bez w ojsk a , hr. K lam , u w a ża ł za
stosow niejsze zająć centralną pozycyę przy w si P e -  
tersberg, a to w  celu obrony miasta Kronsztadt i j e ­
go okręgu. Przytem  hr. Klam doniósł jenerałow i 
L iiders, że  znaczne s i ły  W ęgrów  zbierają się w  M aks, 
K ezd i-W aszarh ely  i B ereszczk u .— Z  tego wniosku­
j ą c ,  że  g łó w n e s i ły  Bema koncentrują się  w  H a- 
rum sekie, i otrzym aw szy w iadom ość, ze  i w  Reps 
koło  U dw arhely oddzia ł się znajduje; jen era ł L ii- 
ders postanow ił w ykonać ogólny ruch atakujący na 
M aros-V aszarhely i na Szeklerland, trzema kolum­
nam i, by oczyścić ca łą  wschodnią i środkową część  
Siedmiogrodu z  nieprzyjaciela i przez to uspokoić 
Szeklerów . —  P raw a kolumna pod dowództwem  lir. 
K lam , sk łada się ze  w szystk ich  w ojsk austryackich, 
znajdujących się  w  Kronsztadzkim okręgu , i z na­
szych  : z ociu  batalionów piechoty, jednego pułku
ułanów , 4ch  pieszych i 4ch  konnych d z ia ł i z j e ­
dnej seciny kozaków . Kolumnie tej rozkazano ruszyć  
na Saint-G eorgii i d a lej, stosownie do okoliczności 
do K ezd i-W aszarh ely  lub do C zik-C zered. —  Środ­
kow a kolumna pod dowództwem jenerał-m ajora Dika, 
z  5  batalionów piechoty, 12 d z ia ł i 3  seciny koza­
ków , m iała ruszyć na H ep s, spędzić nieprzyjaciela  
i Ciągnąć dalej do U dw arhely , dla połączenia się  
z lew ą  kolumną. —  L ew a zaś kolumna, pod osobi- 
stem dowództwem  jen era ła  L iidersa, z dwóch p u ł­
k ów  piechoty, 5go batalionu saperów  i 5go  strzel­
ców  celn ych , z jedngo pułku ułanów , 2 8  d z ia ł pie­
szych  i 8  konnych i z jednego pułku dońskich ko 
żaków , skierowaną zo sta ła  na M ediasz do S egezw ar, 
dla dalszego działania stosow nie do okoliczności. —  
B y w strzym ać stopniowo ruch 2cli pierw szych ko­
lumn, jenerał Liiders ru szy ł z  Hermansztadu I4/2tS 
lip ca , i licząc , że  przybędzie do S egezw ar  ( S z e s -  
burg) za trzy dni, p o lecił jenerałow i Dik ruszyć do 
R eps n/29, a hrabiemu Klam do Saint-G eorgii 18/30 
lipca. Zarazem jen era ł Liiders p o lec ił jen era ł-  
lejtnantowi Grotenhelm ruszyć do M arosz-W aszar-  
helyj je ż e li nie będzie przeszkody, a jen era ło w i-

lejtnantowi Dannenberg w y s ła ć  litew ski pułk strzel­
ców  z bateryą z M ołdaw ii ponad rzeką Ojtuzą do 
miasta B ereszczk a , jeżeli ten w ąw óz niejest silnie za­
jętym  przez nieprzyjaciela, i w rócić się  natychmiast 
do M ołd aw ii, gd y  minie potrzeba. —  Jednak, wnio­
sek przedstawiony przez jen era ła  Liiders jenerało­
w i Dannenberg niem ógł być wykonanym natych­
m iast, z powodu wtargnięcia do M ołdaw ii partyi 
W ęgrów , którzy zresztą już ustąpili z tego księstw a. 
S z c z e g ó ły  tych rozpraw opisane w  najpoddanniejszym  
raporcie jenerała-lejtnanta Dannenberga, są  następne: 
" / 2 3  lipca o godzinie 5 ‘/a rano, partya W ęgrów  li­
cząca od 4  do 5  tysięcy, w  liczbie tej około i 0 0 0  
jazd y  z 8m ią działam i, atakow ała w  w ąw ozie  Oj- 
tuszskim u wioski Hirżi stojący tam 2 g i batalion li­
tew skiego pułku strzelców . Batalion ten korzystając 
z cieśniny, w strzym yw ał atak nieprzyjaciela najprzód 
u w ioski H irżi, a potem na drodze do w ioski Gri- 
zeszti. Tam p rzyb ł mu około południa na pomoc 
z Oneszti dow ódzca 2ej brygady 13ej dyw izyi pie­
choty jenerał-m ajor U strugow z  ly m  batalionem li­
tew skiego pułku strzelców  i 4ma działam i bateryi 
lekkiej Nr 2 . R ozpoczął się bój zacięty, który trw a ł 
około 3ch  godzin. A le gdy spostrzeżono, że  nie­
przyjacielska jazda ma zamiar obejść lew e skrzydło  
małej liczby w ojsk  n aszych , bataliony odstąpiły, 
opierając się na każdym kroku do w ioski Oneszti, 
gdzie nieprzyjaciel w strzym ał swój postęp, a batali­
ony p rzeszły  na lew y  brzeg strumienia T rotusz, dla 
połączenia się z 4tym batalionem litew skiego pułku  
strzelców , stojącym w  miasteczku Okna.

D ow ódzca w ojsk stojących w  M ołd a w ii, jen .-lejt. 
M olier, dow iedziaw szy się  o wtargnięciu W ęgrów  
przez w ąw óz O jtuszski, w y s ła ł  do miasta Bakej 
W ileński pułk strzelców  i pułk huzarów ks. W ar­
szaw skiego z jedną bateryą p ie sz ą , i sam do tych 
w ojsk się  udał. Do tegoż miasta śc iągn ą ł on L itew ­
ski pułk strze lców . •—• W  tym że cz a s ie  otrzym ano  
w iadom ość, że  nieprzyjaciel ma zamiar ruszyć na
Bakej nietylko z Oneszti i O ka, które z a ją ł , ale i 
przez w ąw óz T rotuszsk i, gdzie jak  zap ew n ia li, z e -  
branemi b y ły  znaczne s iły . —  Jen .-lejt. M olier, skon­
centrow aw szy w  Bakej H batal. piechoty, 16 d zia ł 
i pu łk  huzarów, ru szy ł do miasta Okno, dokąd przy­
b y ły  jego  przodowe w ojska 18/30 lipca. W  skutek 
otrzymanych tam doniesień o zebraniu znacznych s i ł  
w  w ąw ozie  Trotuszskim na przeciw  w ioski P a ła n g i-  
n a , r o z ło ż y ł w ojska po drogach w iodących od w ą ­
w ozów  Ojtuszskiego i T rotuszskiego, mając zamiar 
postąpić dalej, stosow nie do działań  nieprzyjaciela. 
Tymczasem jen .-lejt. Dannenberg, otrzym aw szy ode­
zw ę jen . L idersa, by w y p raw ił, jak w yżej pow ie­
dziano, pułk L itew ski strzelców  przez Wąwóz Ojtu­
szsk i do w ioski B ereszczk a , i w ied zą c , że  doniesie­
nia o zebraniu znacznych s i ł  w  w ąw ozie  Trotusz­
skim są  bezzasadne i że  W ęgrzy  na żądanie do-  
w ód zcy  w ojsk  tureckich stojących w  W o ło sz c z y -  
znie bezwarunkowo muszą się  cofnąć do Siedmio­
grodu, skoncentrow ał w  dniu 2 2  lipca ( 3  sierpnia) 
pomiędzy miastem Okno i w ioską Grozeszti Pu fk 
Litew ski strzelców , dwa bataliony W ileńskiego, p n ł 
huzarów ks. W arszaw sk iego , dw ie sotnie*kozakow  
i 1 4  d z ia ł pieszych. Z  temi w'ojskami m iał zamiar 
ruszyć 2 3  lipca (A  sierp .) przez w ąw óz Ojtuszski 
do Siedmiodrodu. —  Do działania zaś za  cieśniną 
w  w ozie Trotuszskim zostaw ion w e  w si Gole 3ci ba­
talion W ileńskiego pułku strzelców  * ^ nia działami. 
W  rozprawie ll/M lipca w  Ojtuszskiej dolinie straci­
liśm y: zabitych 2ch oberoficerów', szeregow ych; 
ranionych: 2ch  oberoficerów i szeregow ych;
kontuzję poniosło 15 ludzi. —  Jen.-lejt.^ Dannenberg 
św iad czy  o wzorowem  sprawieniu się 2go bat. Li­
tew skiego pułku strzelców , ktor-v b(<dąc ciągle za ­
grożonym otoczeniem od przemagających s i ł  nie­
przyjacielskich, zwolna porządnie i z krwią zimną 
u stęp o w a ł, jedynie dla t e g n i e p o d o b n a  mu by­
ło  trzymać się  dłużej. 55 równąż pochw ałą w y ­
raża się  on i o działaniu dywizyonu lekkiej bateryi

Nr 2 , która m iała przeciwko sobie dwa razy w ięcej 
d zia ł, a potrafiła zdemontować nieprzyjacielowi jedno  
działo  i w ysadzić w  pow ietrze dwa jaszczyk i z amu- 
nicyą. — N ajw ięcej w  rozprawie tej odznaczyli się: 
Litew skiego pułku strzelców', 2go  bat. majorowde: 
M ailer i Guldari, ostatni zo sta ł raniony kartaczem  
w  bok i w  nogę; dow'odzacy 5tą  kompanią strzelców' 
por. B ułatów  i por. G łob a , ten ostatni także raniony, 
i dow odzący półbateryą por. Pachitonow'. —  Jen. Dan­
nenberg dodaje, że  nawet po zebraniu na miejscu 
wiarogodnych w iadomości trudno objaśnić cel wtar­
gnięcia nieprzyjaciela do M ołd aw ii; ale z  w ydanych  
tam przez Bema proklamacyj w nosić należy, że  m iał 
nadzieję podburzyć tamecznych mieszkańców', m iędzy  
któremi znajduje się do 5 0 ,0 0 0  familij pochodzenia  
w ęgiersk iego , co mu się jednak w cale nie u d a ło , 
albowiem m ieszkańcy za zbliżeniem się W ęgrów' w y ­
dalili się w  lasy  i g ó r y .—  Jen. L iders, w y sz e d łsz y  
z Hermansztadu 14/2G lipca z lew ą  kolumną, odebrał 
doniesienie o w kroczeniu partyi W ęgrów  do -M ołda­
w ii 15/27 lip ca , w e  w si S zarosz; a chociaż nie w'ie- 
d zia ł jeszcze  o cofnięciu się  tej partyi do Siedmio­
grodu, nie zm ienił jednakże kierunku nadanego przez 
siebie lew ej i środkowej kolumnom —  a hr. Klam za ­
le c ił najspieszniej posunąć się z praw ą kolumną do 
B ereszka, dla działania na komunikacye nieprzyja­
ciela w  granicach Siedm iogrodu, a jeże li można, w y ­
prawić na jego  ty ły , ku rzece Ojtuzie, Podolski pułk  
strzelców .

Z  g łów n ej armii naszej odebrano następujące w ia ­
domości: 15/27 lipca w ojska 3go  korpusu piechoty sta­
n ę ły  w  K ereszend.—  4ta  dyw izya piechoty z M ezo-  
Kew eszt, i l s z a  brygada 2ej dyw izyi ja zd y  lekkiej 
z Abrany p rzesz ły  do T isso-F iuret.—  G łów na kw a­
tera przeniosła się  do T isso-F iuret. 4 ty  korpus pie­
choty posunął się do Abrany. —  Od jen . Czeodajew'a 
otrzymano doniesienie, że  w yprawiona przez niego 
dnia ,4/afi lipca awangarda, pod dowództwen j e n .-  
lejtnanta K uznecow a, w  kierunku Tokaju, most na 
rzecze Hernad zniszczonym  znalazła . Nieprzyjaciel 
zajm ow ał pozycyą za tą rzek ą , mając przednie czaty  
rozstawione na praw ym jej brzegu pod w ioską G er- 
sztelli. Jen.-lejtnant S a s s , posłany z 3ma pułkami 
4tej dyw izyi jazd y  lekkiej i jedną b a tery ą , w  kie­
runku w si l^ucz, spotkał także nieprzyjaciela pod 
w ioską Onod, za  rzeką S a jo .—  Jen. -  adjutant Grab- 
be, przyb yły  14/26 lipca z Beje do Putnok, w ycho­
dząc 15/ 2 7 hpca z tej wrs i ,  odebrał od jen .-fe ld m ar­
sza łk a  rozkaz ruszyć bezzw łocznie na M iszkolc, a 
ztamtąd drugiego dnia, tojest ,fi/28 lip ca , prostą dro­
ga  iść  do Tokaju, i przybyw szy tam, oddać się pod 
rozporządzenie je n .- ja z d y  S a k en a .—  N ie w iedząc  
dokładnie jak ie są s iły  nieprzyjaciela rozłożonego  
za rzeką Hernad i w ykonyw ając punktualnie dane 
sobie polecenie, je n .-adjutant Grabbe posunął się  
16/a3 hpca do Gasztely. W e w si Ongo, kozacy spot­
kali huzarów w ig iersk ich  i odpędzili ich na lewem  
skrzydle nieprzyjacielskiej pozycyi; nad brzegiem la­
sów  zaczęto strzelanie. J e n .-adjutant Grabbe p o s ła ł  
tam dwa dywizy'ony ułanów  z 2m a działam i konne- 
m i, a z pozostałem i wojskami sz e d ł naprzód. Bun­
townicy powitali nasz oddział ogniem z 40 tu  d zia ł, 
po w iększej części pozycyjnych. Dla działania prze­
ciw  nim postawiono na wzniesionej p ła szczy źn ie , 
znajdującej się nalew em  skrzydle naszem , lekką ba-  
teryę N er 7 , a na prawem skrzydle ł s z ą  konną ba-  
teryę. Obie baterye d z ia ła ły  w  największym  po­
rządku i z zupełną krw ią zimną, mianowicie pierw ­
sza  z n ich , stojąca pod nadzw yczaj silnym , krzy­
żow ym  ogniem dwóch nieprzyjacielskich bateryj.—  
P rzekonaw szy s ię ,  po 4rogodzinnym boju, ż e ,  przy  
wygodnej pozycyi zajmowanej przez nieprzyjaciela i 
ze  w zględu na kaliber dzia ł jego , niepodobna małym  
oddziałem  w ziąść  szturmem w ioski bronionej przez  
c a ły  korpus, je n .-adjutant Grabbe p rzerw ał tę bi­
tw ę artyleryi i stanął na silnej pozycyi m iędzy wrsią  
Onga i M iszkolcem. To poruszenie dokonane zosta ło  
w  w zorowym  porządku i z  krw ią zimną. N iedługo
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potem patrole odkryły, że nieprzyjacielski oddział 
zajął wąwozy na południowej drodze z Miszkolcu 
do Gorombola! Dowiedziawszy się o tem jen .-adju­
tant Grabbe, cofnął się nocą na drogę do wsi Peter, 
i odszedł do Putnoka, dokąd przybył z rana 17/29 li- 
pca. W rozprawie pod Gesztely straciliśmy: zabitych 
dwóch ober-oficerów i 45 szeregowych; ranionych 
48 szeregowych; kontuzyę poniosło czterech ober- 
oficerów.— Główna kwatera i wojska 2 i 3go kor­
pusów piechoty znajdowały się IB/as JiPca w Tisso- 
Fiuret, gdzie znaleziono trochę zapasów żywności, 
a jenerałowi Czeodajew polecono: postawić jedną dy- 
wizyę 4go korpusu w Abrany, drugą w M ezo-K e- 
weszed, awangardę zaś pod dowództwem jenerała- 
lejt. Kuznecowa posunąć do Watta. Po przeprowa­
dzeniu ago i 3go korpusów piechoty za rzekę Cisę, 
pod Tisso-Fiuret, książę warszawski zamierzał ru­
szyć prostą drogą do Debreczyna; lecz po zasiągnię- 
ciu bliższych wiadomości pokazało się, że w tym 
kierunku, na pierwszym noclegu, całkiem nie ma wo­
dy, dla tego pociągnął 17/29 lipca, w górę Cisy do 
wsi Czege, zkąd i prędzej i wygodniej dojść można 
do Debreczyna. — Przybywszy do wsi Czege, prze­
konano się, że ztąd daleko bliżej manewrować dla 
skoncentrowania całej armii, to jest: gdyby trzeba 
było atakować nieprzyjaciela na prawym brzegu Ci­
sy, wtedy przejśćby można rzekę z 2  i 3 korpusa­
mi piechoty dla połączenia z korpusem czwartym; a 
gdyby nieprzyjaciel pojawił się w znaczniejszych si­
łach na lewym brzegu, lo ściągnąć bezzwłocznie ku 
sobie 4ty korpus piechoty. Ta dogodność skłoniła 
Księcia warszawskiego do zniesienia mostów pod Tis­
so-F iuret, a urządzenia w zamian przepraw y pod 
wsią Czege, co tegoż samego dnia 17/29 lipca wyko- 
nanem zostało, a główna kw atera i wojska 2 i 3go 
korpusów piechoty przeszły tamże I7go lipca. l e -  
goż dnia czw-arty korpus piechoty skoncentrował się 
w Watta.—Rozprawa pod Gesztely i cofnięcie się je­
nerała -adjutanta Grabbe do Putnoku, jakoteż brak 
wiadomości o położeniu tego oddziału, dawały jen.- 
feldrn. powód przypuszczać: że może nieprzyjaciel 
ma zamiar rzucić się na komunikacye nasze od pół­
nocy i rozbić pojedynczo oddziały jenerałów Sacke- 
na i Grabbe, które nie zdążyły jeszcze połączyć się. 
Z  tej przyczyny, główne siły naszej armii stały 18 
i l9goC 30 i 31 ) lipca pod Czege, aż póki nie przy­
były wiadomości o kierunku, w którym ciągną bun­
townicy i 0 położeniu dwóch pomienionych dopiero 
oddziałów. Odebrawszy zaś 20go lipca doniesienie 
od jenerała Sackena o zajęciu przezeń 19go lipca 
Tokaju opuszczonego przez nieprzyjaciela, który po 
zburzeniu tamże mostu wyruszył ku wsi Nireggy- 
Gaza, leżącej przy drodze do Debreczyna, jenerał- 
feldm. wydał następujące rozporządzenia: Jenerało­
wi piechoty Czeodajewowi polecono zabezpieczać ko­
munikacye nasze od Kaszyc do Debreczyna przez 
Tokaj. W tym celu oddano mu do rozporządzenia: 
l i t ą  dywizyę piechoty i 2 pułki z 4tej dywizyi ja ­
zdy lekkiej.-—Główna kwatera, 2gi i 3ci korpus pic 
choty, l^ ta  dywizya i 2 drugie pułki 4tej dywizyi 
jazdy lekkiej, wyszły 20go lipca (4g0 sierpnia) na 
miasto Uywaros ku Debreczynowi. p G zajęciu tego 
miasta, stałe komunikacye armii z Galicyą utrzymane 
będą przez Tokaj, na Koszyce i Eperies, ,  do 
pory' zostawiono przy wsi Czege most na pontonach, 
pod zasłona osobnego oddzia łm -Z  -g r a n y c h  wia­
domości widać, że jenerał-»d |. Grabbe, odbywszy 
dniówkę w  Putnoku, Up»> Prf sze<“  19g" d" 
Edeleny, zkąd miał ruszyć do Tokuj u.

f r a n c y a .
Paryż 4 sierp. (O systematach rządowyc we ran-

cyi). D zis ie jsza  Presse francuska zam ieszcza  cie a 
w y  artyk u ł o rozm aitych  form ach rządu przez z i -  
s ie jszy c h  ludzi stanu popieranych . Z artykułu  tego  

następne k ład ziem y tu w y ją tk i:
Na jakiej podstawie winna się wesprzeć władza 

trw ała i nieprzemienna, któraby dla porządku i wol­
ności była ową osią, co łączy dwa przeciwne bie­

guny? Cztery główniejsze systemata znane są dzi­
siaj we Francyi. A najprzód systemat, którego wyo- 
brazicielami w prawodawczem Zgromadzeniu są pp. 
Barrot i Thiers w dziennikarstwie Constitutionnel 
i Journal des Debats. Ludzie lego stronnictwa nie 
pojmują władzy trwałej bez króla i dwóch Izb, jest- 
to systemat angielski wprowadzony do Francyi 1791, 
1814 i 1830.

Drugi systemat wyobrażany w prawodawczem Zgro­
madzeniu przez Lamartina i Cavaignaca, a w dzien­
nikarstwie przez Nationala  i Siecle odrzuca zasadę 
królewskości, lecz przyjmuje prezydenta Rzeczypo­
spolitej, czasowo nienaruszalnego i wybieranego pe- 
ryodycznie, nieodwołalnego, pomimo odpowiedzial­
ności, wykonywającego wolę i postanowienia nieusta­
jącego Zgromadzenia. Jestto systemat amerykański 
z pewną zmianą zastosowana do dwóch krajów nie­
skończenie między sobą się różniących.

Trzeci system reprezentują w Zgromadzeniu pra­
wodawczem pp. Berrier i Nettement, w dziennikar­
stwie Gazette de France i Opinion publir/ue. Lu­
dzie do tej partyi należący trwałość władzy upa­
trują jedynie w idei prawnej królewskości. Podług 
nich król powinien sprawować najwyższy zarząd 
państwa przy współdziałaniu jednej Izby stanowią­
cej prawa, podatki i zbierającej się co lat 3 albo 5 
wyjąwszy nadzwyczajne okoliczności. Jestto dawny 
system francuski Stanów jeneralnych, lecz znacznie 
rozszerzony i zmieniony w całej swej osnowie.

Czwarty systemat wyłożyliśmy w naszym dzien­
niku i dla tego zwiemy go systematem Pressy. Nie 
wyklucza on idei monarchii, ale się łatwo bez niej 
obejść może. Naczelnik gabinetu jest wystarczający; 
ma on władzę nader rozległą, ale zarazem ujętą 
w ściśle określone granice; musi bowiem zejść ze 
swego stanowiska, skoro straci ufność publiczną wy­
rażoną corocznie przez usta narodowego Zgromadze­
nia, które w powszechnych wyborach czerpie swoje 
siły żywotne. W  tym systemacie wszechwładztwo 
ludu oczyszczone z wzelkięj sprzeczności, woine od 
antagonizmu i przywiedzione do naturalnego swego 
biegu. Idea rządu jest tu nader uproszczona, pole­
ga ona na bezwzględnem początkowaniu władzy naj­
wyższej i na odpowiedzialności tejże podanej pod 
ścisłą kontrolę, a wreszcie na jednostajnym rozwoju 
rewolucyi tłumiącym wszelkie niewczesne wybuchy.

Pierwszy systemat po trzykroć już wprowadzany 
w życie nie był zdolnym wytrzymać próby, przypra­
w ił Ludwika XVI. o utratę życia, a Karola X i Lu­
dwika Filipa o utratę tronu. P0 trzykroć nietykal­
ność korony była zgwałcona i odpowiedzialność mini­
strów nigdy nie mogła jej ocalić. Po trzykroć rze­
czywistość starła się z urojoną zasadą i obaliła jej 
sztuczne rusztowanie. Ten systemat nie wytrzymał 
próby doświadczenia; co do Francyi stanowczo już 
osądzony; a ktoby myślał o jego powrocie, dowiódł­
by tylko lekkomyślnego oporu i dziwnego zaślepienia.

Drugi systemat rządzi dziś we Francyi; zastosowa­
nie jego odbywa się wpośród niezliczonych wątpli­
wości i niemocy, która każdy jego krok cechuje. Jesl- 
(o samowładztwo liczby, despotyzm nieudolności, u- 
cisk jakiego mniejszość ze strony większości doznaje. 
Jestto królewskość wybieralna i czasowa, zachowu­
jąca wszystkie swe niedogodności, odarta ze wszyst­
kich swych korzyści. Jestto zfałszowana idea mo- 
narchizmu, system reprezentacji posunięty do prze­
sady. Jestto uorganizowane zabójstwo czasu, stłu­
mione porządkowanie, odpowiedzialność urojona i 
kłamliwa. Systemat ten zaprowadza ciągłą sprze­
czność w postanowieniach rządowych, nieruchomość 
2ch władz z jednego wypływających źródła i zużywa­
jących się niepotrzebną walką. Słowem jestto forma 
rządu ze wszystkich najnieudólniejsza, największym 
poddana niebezpieczeństwom i nąjniewłaściwsza dla 
takiego jak Francj a narodu. Roku 1852 doświadczenie 
okaże jej wartość i pewno nie zmieni naszego wyroku.

Trzeci systemat wspiera się na pozór na wiekowej 
przeszłości i przywodzi w svvej obronie, że przez

długi przeciąg czasu był źródłem wielkości Francyi
. wprowadził ją  na drogę postępu. Ten związek 
z przeszłością jest wszakże urojony. Stany jeneralne 
nigdy ważnej nie odgrywały roli i pod koniec monar­
chii przez blisko dwa wieki nie byjy wzywane. Ich 
atrybucye nigdy stale nieokreślone ograniczały się 
zwykle na bezowocnej protestacyi. Systemat więc 
Berriera i Nettementa jest nowy dotąd nie wypróbo­
wany, chociaż pierwsze jego próby odbyły się w ro­
ku 1789 pozbawiając Ludwika XVI. korony i życia.

Czwarty systemat jest połączeniem trzech pierw­
szych. Jednoczy w sobie ich przymioty i chroni się 
ich niedogodności, ułatwia bieg machiny rządowej, 
znosi tarcie się pojedynczych kołek, wyklucza anta­
gonizm i przyjmuje kontrolę, nieograniczoną potęgę 
władzy zespala z największą wolnością. Systemat 
ten czerpie z teoryi Barrota i Thiersa zasadę repre­
zentacji za pośrednictwem Izby zbierającej się coro­
cznie, rozstrzj gającej budżet, wetującej podatki, i oba­
lającej w razie potrzeby ministeryum. Lecz w syste­
macie tym król jest zbyteczny; Zgromadzenie jako 
władza najwjrższa wybiera większością ministeryum, 
atoli nie wtrąca się do stanowienia praw. W  tej 
mierze wszelkie początkowanie jest przy w ładzy wy­
konawczej, która dla tego jest odpowiedzialną w ca- 
łem znaczeniu tego wyrazu. Izba sądzi czyny już 
dokonane, wydaje opinią o prawach ogłoszonych. 
Tym sposobem jej nieomylność nie może nigdy na 
szwank być narażoną. Odpowiedzialność i kontrola 
nie mogą z sobą iść w parze. Pierwsza osłabia 
drugą a obie są w ciągłej z sobą sprzeczności. Ta 
walka objawia się widocznie ilekroć Zgromadzenia 
będące objawem publicznej opinii nie ograniczają się 
na jej wiernem wypowiedzeniu; lecz ściągają na sie­
bie odpowiedzialność za praw a, które w skutkach 
po większej części okazują się niedoskonałe. Cóż 
z tego wynika? Oto rozum publiczny nie widząc od­
rębnego odcieniowania dwóch władz rządzących 
wspólną okrywa je  naganą. Ztąd wieczne wzburze­
nie umysłowi chęć obalenia nieodpowiadających swe­
mu celowi instytucjj. Unikniemy tej wielkiej niedo­
godności, źródła ciągłych wstrząśnięć, stanowczem 
rozdzieleniem wszechwładztwa kontroli od odpowie­
dzialności władzy. Podział władzy na prawodaw­
cza i wykonawczą jest fałszywy w swej zasadzie 
i ciało pełne życia zmienia w martwego trupa. Je­
den tylko podział jest słuszny) użytecznjr i potrze­
bny, to jest podział na czyny i ich ocenienie czyli 
kontrolę. W ładza całkowita i kontrola bezwrzględna, 
w innych słow ach: odpowiedzialność zwalona w yłą­
cznie na główmy ministrów i nieomylność Zgromadze­
nia wyższa nad wszelkie zarzuty. Taki jest nasz 
sjrstem. Aby go w życie wprowadzić nie potrzeba 
zbytnich wysileń ani też nadzwyczajnej potęgi rozu­
mu. Tu reprezentantem może być kazdj) kto ma dość 
światła, żeby zasiadać w sądzie przysięgłych, kto 
do zdrowego rozsądku łączy dobrą wiarę i prawość. 
Idzie tu bowiem tylko oto, żeby sumienie pojedyńcze- 
go członka izby było wiernem odbiciem sumienia 
ogółu. Dowód prawdziwości togo systematu leży 
w obradach wszystkich znanych dotychczas Zgroma­
dzeń. Przypatrzmy się posiedzeniom Izby. Jeżeli idzie 
o wydanie sadu o czynnościach ministra, wszyst ie
ławy Zgromadzenia będą zajęte, wszysej mówcy s a
wniejsi wystąpią na mównicę. Rozprawy wyjdą 
z ciasnego koła zwyczajnych dyskussyj a w Izbie 
sprzeczne uczucia zagrają z całą swą siłą. Z a j­
rzyjmy teraz na posiedzenie poświęcone rozbieraniu 
praw choćby też i n a j w  ażniejszych, zastaniemy ław y 
puste słynniejszych mówców nieobecnych, albo też 
milczących a ogólną uwagę uśpioną lub czem innem 
zajęta. Czyliż ten przykład nie powinien przekonać, 
że Zgromadzenie wtedy dopiero porusza się w  w ła­
ściwym sobie zakresie, kiedy występuje jako echo 
opinii publicznej i jako najwyższy trybunał, a traci 
swoje rzeczywiste znaczenie, kiedy się wdziera w a -  
(rybucyo władzy prawodawczej. Nigdy dobre prawo 
nie wyjdzie z łona licznego Zgromadzenia.
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System Pressy  zachowuje najcelniejsze przymioty 
dzisiejszej formy rządu, to jest wszechwładztwo lu­
du i jego wyobraziciela tojest narodowego Zgroma­
dzenia, niemniej jako odpowiedzialność władzy w y­
konawczej. Nie przypuszcza atoli prezydenta Rze­
czypospolitej czasowo nieodwołalnego, a jednak po­
litycznie odpowiedzialnego, wychodzącego z tego sa­
mego źródła co i Zgromadzenie narodowe, a zatem 
stojącego z nim na równi. Niepodobna przypuścić 
żeby współistnienie tych dwóch władz spierających 
się o pierwszeństwo, mogło wytrzymać walkę z tru- 
dniejszemi nieco okolicznościami. W  systemie przed­
stawionym przez Presse  prezydent wybrany przez 
Izbę jest od niej najzupełniej zawisły, nie ma więc 
współzawodnictwa ani też starcia, a natomiast po­
wstaje zaufanie i kontrola. Co rocznie zbiera się 
Zgromadzenie narodowe; wybrany przez nie prezy­
dent zdaje przed nim sprawę ze swoich dziewięcio­
miesięcznych czynności. Albo Izba pochwali jego 
postępowanie, albo też przeciwnie. W  pierwszym 
razie prezydent zachowuje swoją władzę aż do 
przyszłego zebrania Izby. Lecz zarzuci kto może, 
że władza tak rozciągła złożona w ręku jednego 
człowieka może się stać niebezpieczna dla narodu? 
Gdyby tak było, gdyby prezydent zgw ałcił konsty- 
tucyę, naród cały winien natychmiast zatrzymać go 
na drodze nieprawej odmówieniem podatku, co w  ta­
kim razie nie jest tylko prawem ale i obowiązkiem 
dla kraju. Czyliż ztąd wynika, że każdy podatku­
jący może się usunąć od ciężarów publicznych, skoro 
wedle jego myśli konstytucya została zgwałcona? 
Bynajmniej. Żaden podatek nie może być wybierany 
dopóki go nieuchwali narodowe Zgromadzenie odby­
wające corocznie swoje narady. Z dwóch więc rze­
czy jedna: albo Zgromadzenie się zbierze i ustanowi 
podatek, który w takim razie wypłacony być powi­
nien, albo władza wykonawcza nie dopuści zebrania 
się Izby, a w takim razie podatek nie będzie uchwa­
lony ani też p łacon ym  być nie pow inien.

Nakoniec systemat Pressy  schodzi się z pojęciami 
legitymistów, którzy żądają jednej tylko Izby; różni 
się wszakże od nich w tern głównie, że zniesienie 
monarchii uważa za czyn dokonany i nie chce jej 
przywracać, a wreszcie domaga się corocznego ze­
brania Izby nadając jej tę samą prawic władzę ja­
kiej używały Stany jeneralne.

Przedstawiliśmy ogólną treść artykułu zamieszczo­
nego w P r e s s i e .  Jest on pełen gruntownych uwag, 
w  których p. Girardin wykazuje błędność istnieją­
cych obecnie rządów. Czy jego systemat w  wyko­
naniu byłby zdolny wytrzymać próby zastosowania? 
o tem dziś trudno wyrokować; to jednak pewna, że 
znajdujemy tu uproszczenie wielu kwestyj powi­
kłanych i sposób zaradzenia licznym niedostatkom 
przywiązanym do teraźniejszych form rządowych.

W ŁO CH Y.
Rzym. W  tej chwili otrzymujemy nowy adres mu- 

nicypalności rzymskiej do Ojca Sgo który poniżej w ca­
łości zamieszczamy:

„Święty Ojcze! W  błogiej uroczystości dnia tego 
(1 5  lipca) w  którym przywrócona została doczesna 
władza papiezka szczęśliwi jesteśmy, że możemy się 
odezwać do waszej Świątobliwości i przesłać jej 
szczere wyrazy naszej wierności i posłuszeństwa, 
z którem zawsze dla niej zostawaliśmy. W  pośród 
rozlicznych trudności wszelakiego rodzaju, jakie przed 
stawia nasze miasto świeżo wyzwolone z jarzma u- 
cisku i anarchii, nie mogliśmy wymówić się od przy­
jęcia tymczasowego zarządu spraw gminnych ofiaro­
wanego nam przez naczelnego wodza armii francuz- 
kiej. Pochlebiamy sobie że tym krokiem nie ściągnę­
liśmy na siebie niechęci waszej Świątobliwości. Ni­
komu nie tajno, że miasto nasze było wydane na łup 
terroryzmu i niecnych zabiegów; pocieszamy się je­
dnak nadzieją, że dzięki waszej Świątobliwości nie­
szczęsny kraj nasz znajdzie zbawienie w  tych in-

stytucyach które jedne mogą utwierdzić spokój, uśmie­
rzyć wzburzone namiętności, poprawić nasz byt ma- 
teryalny, więcej niźli gdziekolwiek zachwiany. Go­
rące nasze życzenia pragnęłyby przyspieszyć pożą­
dany przez wszystkich prawych obywateli powrót 
waszej Świątobliwości do stolicy chrześciańskiego 
świata." Kapitol 16 lipca 1849 r.

(Tu następują podpisy).
Papież w  te słowa odpowiedział:

„Do Księcia Odescalchi prezesa komisyi muni- 
palnej.

„Najmilsi Bracia i Poddani! Wyrażone przez was 
w adresie uczucia uspokoiły nasz umysł dręczony 
pamięcią nieszczęść, które ciążyły i ciąż i dziś jesz­
cze nad kościołem i papiezkimi poddanymi za sprawą 
nieprzyjaciół Boga i ludzi. Przekonani jesteśmy, że 
o ile w  waszej jest mocy, dołożycie wszelkich sta­
rań żeby zmniejszyć te nieszczęścia. Przesyłam wam 
3 0 0  dublonów (przeszło 16 ,0 0 0  z łp .) Summę tę po­
łączcie z darami złożonymi dla dostarczenia pracy 
potrzebującym wyrobnikom. Błogosławimy was teraz 
z oddalenia pragnąc jak najrychlej dopełnić tego o- 
sobiście, skoro Bóg oznaczy chwilę naszego powrotu."

lian w Gaecie 2 0  lipca 1849  r. naszego Papiez- 
twa 4go roku. Pius Papa IX.

Odpowiedź Ojca Sgo na każdym czytającym smu­
tne sprawi wrażenie; widzimy w niej bowiem po­
twierdzenie tych wszystkich pogłosek o niniejszym 
wstręcie Piusa IX do form konstytucyjnych i liberal­
nych urządzeń. Krótka odpowiedź Papieża pokrywa 
milczeniem najgłówniejszy ustęp z adressu municy- 
palności proszącej o nadanie instytucyj, które jedne 
mogą utwierdzić spokój i uśmierzyć wzburzone na­
miętności.

Książe Odescalchi odjechał 29go lipca z deputa- 
cyą do Gaety i będzie usiłował nakłonić Papieża do 
rychłego powrotu lub ustanowienia rządzącej komissyi.

IRuchy Garibaldiego). O Garibaldym ciągle naj­
sprzeczniejsze chodzą wiadomości. G azeta wiedeń­
ska  w  umieszczonym dodatku donosi, iż się poddał; 
niektóre korespondencye twierdzą, iż z żoną i ze szta­
bem uciekł do Romanii. Times powiada, że 22go 
znajdował się w Montevaechi blisko Arezzo, skąd 
pokazał się w  San-Sepulcro. Zdaje się, iż opuściw­
szy to miejsce udał się w  kierunku do Rimini. Jedni 
mówią, że chce przepłynąć Adryatyk i udać się do 
Kroacyi, drudzy że pragnie iść na pomoc Wenecyi. 
Nawet o sile jego nic pewnego wiedzieć nie można, 
raz podnoszą ją do 5 ,000 , drugi raz zniżają do po­
łowy.

Turyn 31 lipca. Izba zgromadziła się w  biórach 
dla sprawdzenia wyborów. Deputowani naradzają 
się z sobą nad obiorem prezesa. Lewica wacha się 
między dawnym prezesem Zgromadzenia Covenzo 
Pareto i obecnym ministrem spraw wewnętrznych Ur- 
bano Ratazzi. Wszystkie dzienniki tak monarchiczne 
jak i demokratyczne jednogłośnie oddają pochwały 
inowie tronowej. Jakoż przyznać należy: że wyraża 
ona uczucia piękne i w zniosłe, a przy tem szlache­
tne poddanie się twardym okolicznościom bez rozpa­
czy i zwątpienia. — Osobisty charakter pana d’Aze- 
gli° jest przedmiotem ogólnej czci i podziwu. Po­
wołany do steru w nader opłakanem położeniu kraju 
uj^ ł władzę silną dłonią, stanął w obronie zagrożo­
nej godności narodu i okazał się nieugiętym w wal­
ce z losem i zbytecznemi wymaganiami Austryi. lo 
też demokraci lubo długo niechętnem patrzyli nań o- 
kiem, dziś oceniają jego zasługi i nie myślą mu sta­
wiać przeszkody w jego działaniach. Tym sposobem 
wicie wewnętrznych trudności się usuwa,. Ministe- 
ryum zagrożone w swem istnieniu dziś niepotrzebuje 
się obawiać zbyt gwałtownej opozycyi i może całe 
swe siły  zwrócić do jedynego dziś celu wszystkich 
życzeń Sardynii, tojest <1° ukończenia układów. 
Constitutionnel zapewnnia że gabinet wiedeński do­
niósł urzędownie Anglii iFrancyi, iż nie jest dalekim

od udzielenia amnestyi Loinbardczykom, lecz dla ho­
noru swego winien wymagać aby mu zupełną w tej 
mierze zostawiono wolność. Amnestya ma być ogło­
szona natychmiast po wzięciu Wenecyi. Rząd sar- 
dyński uwiadomiony o zamiarach Austryi nie czyni 
już żadnych co do tego trudności; co się zaś tyczy 
zaczepnego i odpornego traktatu oraz związku han­
dlowego, o tem oba mocarstwa nigdy nie myślały.

Wielokrotnie już podawały dzienniki wiadomość 
o śmierci Karola Alberta. Pogłoskę tę jako przed­
wczesną odwołano; dziś jednak przychodzi urzędo­
we zawiadomienie, że były król sardyński umarł 2 8  
lipca w Oporto. Klęska pod Nowarrą poniesiona na­
pełniła serce jego boleścią, która zwolna podkopy­
wała organizm i sprowadziła nieuleczoną chorobę. 
W ładze portugalskie dla uczczenia pamięci tego mo­
narchy nakazały ośmiodniową żałobę, a przez ten 
przeciąg czasu teatra i wszelkie inne widowiska pu­
bliczne będą zawieszone.

Florencya 2 8  lipca. Dziś wieczorem W. Książe 
Toskański wjechał w towarzystwie całej swej ro­
dziny do Florencyi.

W enecya 5 sierp. Lloyd  donosi że oblężeńcy z wiel­
ką natarczywością wypadają z miasta i w  jednej ze 
swych wycieczek zabrali 100  wołów. Garybaldi 
dostawszy się na brzegi Romanii wsiadł z całym 
swym oddziałem na łodzie i płynął do Wenecyi; 
lecz tu napadła nań austryacka korweta i z 14tu 
statków 8  zabrała do niewoli. Garibaldi uszedł zre­
sztą swego rozbitego oddziału i wylądował na brzeg. 
Wojsko austryackie wyruszyło z miasta na jego spot­
kanie.

Zgromadzenie narodowe weneckie postanowieniem 
swem z 26go lipca nakazało nowy pobór GIK) ma­
rynarzy i 1200  gwardzistów dla utworzenia z nich 
ruchomej kolumny.

Feldm. D’Aspre objął podobno dowództwo wojsk 
austryackich w Malgherze i w  Mestre.

Opinione Turyńska donosi: że król neapolilański 
w ysła ł jeden okręt wojenny pod Wenecyę dla wzmo­
cnienia eskadry austryackiej, która się pokazuje nie­
dostateczna.
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Urzędowe.
Ner <5315. , f(J5 1

CESARSKO-KROLEWSKI TRYBUNAŁ
Miasta K rakowa i  Jego Okręgu.

W  skutek prośby Ludwiki Bronikowskiej i Jńzcfa Bronikowskiego 
wniesionej o przyznanie im spadku po matce ;ch ip E i^ iccie  
z Jordanów Bronikowskiej pozostatego — składającego się z po­
łow y domu Nr 325 w Gminie IX. miejskiej stojącego — każdemu 
z nicli w ‘/4 części względnie całości — Trybunał po wysłuchaniu 
wniosku prokuratora na zasadzie artykułu 12go Ustawy hypotecz- 
nój z roku 1844 wzywa wszystkich do pomienionego spadku 
prawa mieć mogącycli, aby sie z takoweini w przeciągu trzech 
miesięcy do Trybunału zg łosili, w przeciwnym bowiem razie, 
spadek rzeczony zgłaszającym się przyznanym zostanie.

Kraków 13 lipca 1849.

Sędzia prezydujący J. PareŃSKL 
IG  Sekretarz P. B urzyński.

[67] C . K. Notaryusz Publiczny M. Krakowa
Zawiadamia niniejszem iż wskutek Reskryptu c. k. Trybunału 

z dnia 28 czerwca r. b. N. 3860 odbywać sic będzie licytacya ru­
chomości jakoto: sukni, mebli, naczyń gospodarskich, książek itp. 
po X. Stanisławie Gutwińskim pozostałych w wsi Paczułtowicach 
Okręgu Krakowskim w dniu 16 b. m. i r. o godzinie 9tćj rano. 
Chęć licytowania mający z srebrną grubą courrant monetą przybyć 
raczą. Kraków dnia 3 sierpnia 1849 ł,

(1 .)  Sebastyan Korytotcski Not. p„b.

t e a t r  n a r o o o w y !
W  Niedzielę dnia 12go sierpnia 1849 roku

WOJNA!! (ale z KOBIETĄ)
komedya w 2ch aktach a 4ch odsłonach naśladowana 
z dzieł Szekspira (8hakespeara). — Zakończy orygi­
nalna komedyo-opera L. A. Dmuszewskiego w 1 akcie

Szkoda Wąsów.

W D R U K A R N I  c z a s u .


